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Głosujcie tylko na listę Nr. 2.

1 1
„Posłowie nasi dołożyli wszelkich starań, 

ażeby odroczyć wybory*1, lak glosizą plakaty, 
aalecająoe „jedyną ogólno - narodową" listę 
lir. 15. Bardzo cenne wyznanie. Teraz ogół 
wyborców może się przekonać, do czego dą­
żyli w jedyni poskarżę narodowości polskiej. 
Do odroczenia wyborów, do — czasu, kiedy 
jjy gję i'in udało obalić demokratyczne prawo 
wyborczo. Wtedy to ogólna lista nie mieści­
łaby tylu nazwisk robotników. Byłaby i ogól- 
ną i jedyną ustą tych uprzywilejowanych klas, 
które miałyby glos decydujący przy wyborach.

Niestety* m e udały się te wszystkie usiło­
wania panów posłów, Reakcja nie czuje się 
leszcze na tyle silną, aby się odważyła na po- 
Łbawienie robotników prawa decydowania w 
oprawach gospodarki miejskiej. Wobec de- 
mokratyeznosci ustawy wyborczej, endecja na 
swojej tiśece umieściła nawet szereg „robotni-
k6w“. Ale rot^ łeyv.C1’. to albo uic nie zna- 
raacy ludzie, o których nikt nigdy nic nie slv- 
2 l am w życiu sputeomem, ani _  poliZ  
Snem , albo przebrani za robotników majster-

Takich to „robotników“ postawiła ende- 
job nicość stanowi najlepszą gwarancję, 

C: ’̂ adzii bezkrytycznie prowadzić na pa- 
__ innym, bardziej zasłużonym miastu i 

m,-7 vźai« mężom. Co to zaś za mężowie, po-
Diów i my za ^w itę .

0  jakości tych ogólno - narodowych katn- 
dvdató'W „robotniczych-* świadczy rozmowa, 
inka miat wsPd'Pra®ownik „Kurjera Polskie- 
c©“ "z pewnym ud wokalem (szanowny mece­
nas starau,aie ukrywa swe nazwisko), również 
kandydat^111. 1 Nr. 15. Oświadczył on, iż 
rndużo " i,dzl I0 u w na tej liście, wydaje 

... się iiiebezpieeznem oddawać gospodarkę 
stolicy w takie ręce, chociaż naogół jest z wo­
le ordki010 stawiania robotniczych kandyda-

łU r’ Je ż e li tak mówi jeden z kandydatów o
, .. inólKolegach. ktńr-™ „„    ____

 ------    ̂AauuyuaiutY u
wspólkolegaeh, którzy razem z nim po­

dzielą wesele zwycięstwa lub niedolę klęski, 
łatwu można sobie wyobrazić, coby musiał 

-wiwiedzież człowiek bezstronny, nie zaintere-
®any w wa ® wyborczei*

S° Vandyduiura robotnicza na liście nr. 15, 
to tylko przemez przynęta dla naiwnych wy­
borców . Takim wabikiem był przy wyborach 
do Sejmu PaQ f ‘iacy . uderewski. Gdy go za­
brakło, wzięto się na inne sposoby łapania lu-

‘ Ci robotmcy, o ile ich wybiorą, będą w ra­
dzie miej=h|eJ mane 'mami, od głosowania na
komendę iuu>'c •

Któż są d  hlDi?
Bardzo mieszane, albo jak kto chce, bar- 
dubrane towarzystwo. Najliczniej jest re­

prezentowany narodowy pasek. Rzeczywiście, 
i ł  hv DO zawodzie kandydatów „jedynej ogól- 

n a x o d o w e j “  l i s l Y  chciał sądzić, z jakich za­

wodów rekrutuje się ludność polska Warsza­
wy, to doszedłby do mylnego wniosku, że oo 
najmniej połowa Ło kupcy.

Piękną będzie gospodarka Warszawy, je­
żeli będą nią rządzili kupcy. Wszelka inicjaty­
wa Rady miejskiej na polu zaopatrywania lud­
ności w przedmioty pierwszej potrzeby pójdzie 
w kąt, bo przecież panowie kupcy nie zechcą 
tworzyć sobie konkurenta.

Koroną wszystkich kandydatów jest osoba 
dr. Dymowskiego, tego samego, któremu się 
przez parę godzin w noc z 4-go na 5-ty stycz­
nia zdawało, że jest rządem polskim. Teraz 
dla każdego jest już jasnem, kto urządzał za­
mach stanu chociaż się go później tchórzliwie 
wypierał.

Pamiętajmy, żo do Sejmu na jednej „o- 
gólno-narodowej liście*1 figurowali: Paderew­
ski, Dmowski, Kosset, Kottcrmund. Do ilady 
miejskiej posłowie Kosset i Rottermund idą 
nr. jednej liście zo spiskowcem Dymowskim.

Nie ulega wątpliwości, iż w razie wyboru 
pan Dymowski odegra w Radzie miejskiej jed­
ną z pierwszych ról. Nie darmo jest on preze­
sem „Rozwoju", stowarzyszenia sklepikarzy. 
Niedarmo też tylu wielkich i małych kupców 
pcha się pod hasłem „Bóg i Ojczyzna" do Ra­
tusza.

„Nasza Gazeta", „Dwugroszówka" i inne 
Pisma, trzymające pasek na patrjotyzm, przy­
pominają czytelnikom, że lista nr. 15, to to sa- 
ruo, co przy wyborach Sejmowych nr. 10. My 
zaś przypominamy ze swej strony, iż we czwar­
tek posłowie wybrani na liście dziesiątej, bili 

j brawo Piłsudskiemu i przez aklamację wzywa­
li go, aby pozostał na stanowisku, a w niedzie­
lę ci sami panowie chcą wprowadzić do Rady 
Ujejskiej p. Dymowskiego, który próbował 
tegoż Piłsudskiego aiv .stowad.

Pan Dyimo.ws.ki nie jest jedyną ozdobą li­
sty endeckiej. Figuruje tam cały tein sztab 
magistracki, o którego gospodarce tein sam 
sędzia Łabęcki, który już dwukrotnie wydał 
wyrok na niekorzyść strajkujących robotai- 

. ków, a więc o stronuość nie może być posą­
dzony, zaopiniował, iż wszyscy tam kradną.

Są tu więc panowie liski, Hirszel, morzy- 
ciele ludności W arszaw y , znani ze siwej poli­
tyki piekarnianej, która polegała na kompro­
mitowaniu umiastowiemia wypieku ohleba, a- 
by utorować dro,gę prywatnym przedsiębior­
com pie karń i anyin.

Jest na tej liście „ojciec" miasta, prezy­
dent Drzewiecki. Przypomnimy o nim tylko 
jeden fakt. Gdy dla zapełnienia pustej kasy 
miejskiej postano w Łono opodatkować szyldy, 
pan Drzewiecki, aby dać dobry przykład o- 
fiarności obywatelskiej — ozemprędizej kazał 
zdjąć swój szyld.

Tak to w ogólnych zarysach wygląda li­
sta Nr. la. Wszyscy jej kandydaci w ogrom­
nej w ię to z io ń c j  to  a lb o  z e r a ,  m a s z y n y  d o  g t° -  
sowauia, albo indzie, Mdurzy się jaż tak dobrze

przysłużyli Ojczyźnie, jak pan Dymowski, al­
bo miastu, j a k ' panowie Drzewiecki, Hirszel, 
lub liski.

W. K.

Interpelacje.
W komunikacie sztabu generalnego z din. 

19 lutego czytamy: „W czasie tej akcji .idzua- i 
czyła się rosyjska drużyna oficerska". Czytel­
nik pyta zdumiony: skąd w naiszam wojsku ro­
syjska drużyna oficerska, skąd ten nagły i 
niespodziewany sojusznik?!

1 my pytamy: z jakiej racji, na jakiej za­
sadzie w wdjaku polakiem znajduje się czar­
nosecinna drużyna rosyjska? Skąd ten sojusz 
wojsk polskich z reakcyjnemu, konteewołueyj- 
neani żywiołami rosyjskiemi ? Na jakiej zasa­
dzie toleruje ten fakt główne dowództwo woj­
skowe i nawet otwarcie udziela miu swej po­
chwały!?

Czy mamy ten fakt tłumaczyć wewnętrzr 
ną ideową solidarnością dowództwa naszych 
wojsk z kontrrewolucją rosyjską?! Pytanie to 
stawiamy i żą-damy jasnej odpowiedzą. Stawia 
to pytanie cały proletariat polski; stawia to 
pytanie cały obóz uczciwej demokracja.

Bo rola i charakter rosyjskich drużyn o- 
ficerstkmh są aż nadto znane. Są to kontrre­
wolucyjne oddziały, zmierzające do reslaura- 
cjli burżuazyjnej przemocy w Rosji, są to od­
działy jasno i niedwuznacznie walczące z 
władzą rolftiniczą. Można się nie zgadzać na 
charakter i metody postępowania rządu bol­
szewickiego. Nasze stanowisko dość jasno w 
tej sprawcie nieraz podkreślali śmy, ale nie 
wolno nam wspierać wewnętrznej rosyjskiej 
kontrrewolucji. Na stanowisku tern stoi cala 
demokracja europejska. Stanowisko to jasno 
wyraziły socjalistyczne i demokratyczne stron­
nictwa Francji, Ariglji, Wioch i Ameryki. Lud 
rosyijsiki sam musi się wyzwolić z tyranji bol­
szewickiej, sam musi ustalić u siebie władzę 
jemu odpowiadającą. Jakiem prawem poma­
ga kontrrewolucji rosyjskiej dowództwo wojsk 
polskich?! Jakiem prawem wtrąca się do we­
wnętrznych spraw rosyjskich w dodatku po­

ż e ra ją c  te żywioły, których zwycięstwo za­
grażałoby istnieniu naszej własnej niepodle­
głości — bowiem żywioły to zaborcze i imper­
ialistyczne — żywioły, mówiące o Warszawie: 
„nasza prefcrasnaja Warszawka!"

Niedawno ukazały eię wzmianiki o sku- 
ptaniu się w Warszawie oficerów różnych 
kont rre wal u cyjny ch oddziałów Denikina, Kra- 
snowa i t. d. Posądzano, że subsydjuje je bur- 
żuazja rosyjska dość liczna dziś u nas, dziś sta­
je się jasnem, że to wrogie ludowi polskiemu 
polskie żywioły akcję tę popierają i zdołały 
nawet oddziały rosyjskich kontrrewolucjoni­
stów na tych czy innych prawach wcielić do 
armji polskiej. Kiedyż będzie położony kres 
tej haniebnej robocie?

I cóż dzi wnego, że przy takim wewnętrz­
nym stanie wojiska, w którym rzgdzą ren/kcjo- 
xid.ścd /u i  ni&łyllso PuJacy, udo i i&U&Lutomii&liiJo

— wojsko codzień dopuszcza się gwałtów na 
robotnikach i chłopach? Cóż dziwnego, że w 
Grójcu nieludzko rozpędzono rodziców, żegna- 
jących swych synów wziętych do wojska? Cóż 
dziwnego, że każde prawie miasto polskie 
spłynęło już krwią robotniczą i chłopską, 
przelaną, niestety, przez nasze wojska, strze­
lające dio tłumu? Cóż dziwnego, że więzienia 
są pełne przestępców politycznych, nad który­
mi znęcają się jak za dawnych dobrych cza­
sów? Cóż dziwnego, że nikt a nas, stojących 
po stronie robotniczej i chłopskiej, nie jest 
pewny, czy jutro nie zmajdaie się w więzieniu ? 
Cóż dziwnego, że aresztowanym — jak za cza­
sów Skalona czy Mejem, proponuje się za 
zdradę i wydanie „winnych" nagrody pie­
niężne?

Ale to wszystko musi się skończyć. Je«łi 
to samowola — miusł być ukrócona — jt 
system — system ten musi być obalony.

Z.

gez Imntarzj.
Dnia 10 lutego kilku żandarmów wkroczy­

ło na jakiś odczyt żydowski w Otwocku i prze­
prowadziło rewizję osobistą wszystkich uczest­
ników, szukając broni. Nikogo wtedy nie za­
trzymano. Obecnemu na sali Eliaszowi Dorno­
wi kap ial żandaremrji nakazał meldować się 
co drugi dzień u siebie i  zabronił mu wyjeż­
dżać bez przepustki z Otwocka.

W dniu wczorajszym Dorn przyjechał za 
następującym urzędowym „świstkiem", pisa­
nym ołówkiem, na kartce papieru, wyrwanej 
z notatnika: .
Dowództwo post. Żand.
Warsza. Pow. Otwock.
Kapral A, Kosiński.

21.11 — 1919 r.
Do

Dowództwa Żandarmerji 
Warszawskiego Powiatu.

NiniejSzem poświadczam, że Elj&s® 
Dorn ma prawo na wyjazd do Warsza­
wy na 21.11 19 r. i to do ze dnia powró­
cić do Otwocka. Obowiązkowo meldo­
wać się w Dowództwie Żand. 1\ ar. 
Pow. Praga, Szeroka SS m. 3.

(podpis) A. Kosiński.
Stosownie do rozkazu pana kaprala Dorn 

poszedł do „dowództwa" żandarmerji pow. 
warszawskiego zameldować „przepustkę". Tu­
taj przyłożono mu pieczęć na przepustce^ 
zabrano mu kosziulkę wierzchnią trykotową i 
pobito go...

W dzisiejszym południowym numerze 
zamieścimy ważny dla loaktorów- art. o Li­
chwie mieszkaniowej.

Zwracamy uw agę w yborców i wyfcor- 
czyń na to, że spraw a m ieszkań jest jedną  
z najważniejszych i że kto głosuje na listę  
N r. 15 —  g lo s u je  z a  p o p ie ra n ie m  lic h w y  
mieszkaniowej.



!. R O B O T N I  K", s o b o ta ,  22 lutego 1919 r. Nr.. 85.

L ista Np. 15,
czyli w jaki sposób pp. radni z tej listy speł­

nić mogą rwo obietnice aprowizacyjne.

Grupka „obywateli" i „obywatelek" stoi 
przed listą Nr. 15 i czyta:

„Bóg i OjczyznaI Polacy! Rodacy! Na­
ród pracujący powinien mieć wszystko, czego 
mu potrzeba. Tak nakazuje słuszność i spra­
wiedliwość.

Kto dice mieć cieple i widne mieszkanie, 
Kto chce mieć dobry chleb,
Kto chce mieć obfitość węgla,
Kto chce mieć odzież ciepłą i mocne obu­

wie,
i t. d. — tu następuje szereg najsłoneoz- 

ni ej szych perspektyw, całość zaś kończy się 
wezwaniem —

„ten niech glosuje tylko na listę Nr. 15".
— „A to cyganiąt" — odzywa się glos.
— „Jak Boga kocham, że wszystko pra­

wda! Wszystko, co tu obiecują — każdy i ka­
żda dostanie, jeśli da głos swój na piętnast­
kę!" — wykrzykuje stale obecny agitator — i 
głośno zachęca słuchaczy do glosowania na tę 
listę. „Inni obiecują wam też złote góry, ale 
nie dadzą nic, bo sami nic nie mają. Kandyda­
ci zaś z listy Nr. 15 dadzą wam wszystko, bo 
mają, bo w ich rękach znajdują się wszystkie 
22pasy, jakie posiada miasto, więc mogą dać, 
podczas gdy tamci, choćby chcieli — nic nie 
uiogą!"

Argument mocny. Słuchacze — niemal 
wyłącznie „ogonkowi cz©“ i „ogonkinie", któ­
rych inteligencja cala niemal mieści się w 
nogach, co umożliwia im wystawanie godzi­
nami przed składnicą po chleb, węgiel, kar­
tofle i t. d. — zostali przekonani.

Wybory odbyły się. Piętnastka uzyskała 
większość stanowczą w Radzie miejskiej, pa­
nowie; Drzewiecki, Zawadzki, liski, Hirszel 
i inni — i nadal rej wodzą, a przeto chleb i 
i nadal nadaje się tylko — do podklejania ta­
pet, kartofle i nadal wonieją tak, że można u- 
rządzać nimi tak zw. „obstrukcję chemiczna", 
węgiel istnieje i nadal tylko w wyobraźni itd., 
— a ogonki wciąż rosną.

Aż zdarzyło się pewnego dnia, że kilku 
„obywateli" i kilka „obywatelek" z owej 
grupki, która przed wyborami zaagitowana 
została na rzecz listy 15-ej, zeszła się jedno­
cześnie w jednym „ogonku". Poznali się wza­
jemnie i wnet popłynęła fala złorzeczeń i 
klątw, z których gdyby choć część miljonowa 
się ziściła, nietylko sami panowie Drzewieccy, 
Zawadzcy, Ilscy, HLrszlowie i t. d. sto razy 
zginęliby od wszelkich istniejących na świeci© 
chorób, zaraz, od piorunów i nagłych śmier­
ci, ale przodków ich do dziesiątego pokolenia 
wyrzuciłaby ziemia ze swego łona, a potom­
kom ich do siódmego pokolenia duo piekła 
wydałoby się rajem w porównaniu z ich ziem­
skim żywotem.

Ale oto traf chciał, że w owej również 
chwili przechodził ulicą agitator, który był im 
naobiecywał, czego dusza zapragnie.- Nim 
zdążył się, biedak, obejrzeć, już leżał powalo­
ny na bruku, a nad nim sterta kobiet i męż­
czyzn, a każda ręka w tym tłoku usiłowała 
wyrwać z ofiary kawał żywego mięsa, wiel­
kości choćby bochenka kartkowego Chleba (a 
więc nie wiele więcej, niż koci łeb). Na 
szczęście zbawiła się milicja i wydarła ofiarę 
a rąk oprawców.

„Złodzieju! łobuzie! draniu! gdzie dobry 
chleb?! gdzie węg;el?! gdzie zdrowe ziemnia­
ki!?! Ja ci, cyganie, pysk cały zbakiaruię! 
gadaj!"

„Ależ panie i panowie! czego chcecie 
odenmie?! Nie mówiłem warn, że ja wam 
dam, ale, że dadzą wam panowie radni, jak 
ich wybierzecie! No, i dadzą!"

— „Dadzą?! gdzie?! kto?! kiedy?!"
— „Ano, chodźcie ze mna, a przekonam 

/was!"
Wzburzenie uspokoiło się momentalnie, ta 

i owa kobiecina ofiarowały się z obmyciem i i 
opatrzeniem podrapanej fizjonounji agitatora, |

a wszyscy mężczyźni przeprosili go za swą po­
rywczość.

Gromadka ruszyła pod przewodem agita­
tora. Ale jakoś nie szczęściło się im. Prezy­
denta Drzewieckiego nie zastali w domu. Pan 
Zawadzki był zajęty. Pan liski kazał odpo­
wiedzieć, że hołoty nie przyjmuje. Pan Hir­
szel był chory... Odwiedzili w ten stposób jesz­
cze paru dygnitarzy, gromadka zaczęła już na­
mowo grozić agitatorowi. Nakoniec trafili na 
radnego, który ich przyjął...

Wyłuszczono mu sprawę.
•— „Chleb pytlowy? Ależ i owszem, Ile 

funtów dziennie? Węgiel? z przyjemnością! 
dokąd i ile pudów grubej kostki? Cukru? 
czy funt dziennie na osobę wystarczy? Żału­
ję, że nie możemy ofiarować więcej, ale mu­
simy też pamiętać o Lwowie, Krakowie itd.,.— 
Ubranie marynarkowe? chętnie! Kartofli? 
Mój Boże! że też się szanowni państwo dopie­
ro teraz zgłaszają! czemu nie wcześniej?!"

„A, bośmy nie wietrzyli!"
— „To źle! my zawsze tego, panie do­

brodzieju..."
Kobiety, rozrzewnione, zaczynają wydo­

bywać z supełków 10-cio fenigówki i pomięte 
Jj markówki...

— „A to, proszę pana radnego, można 
zaraz tu zapłacić?"

— „Owszem, choć właściwie- Albo 
zresztą—"

— „A po czemiu funt pytlowego? pud wę­
gła? funt cukru? ziemniaków?" — posypały 
się wdzięcznością przepełnione zapytania.

— „Funt ehteba pytlowego? — 2 inarecz- 
ki! Cukru? — wyjątkowo dla państwa — 7 
maxeczek! Pud węgla? — 8 lnareezekl"

— „Co?!!! jak?!!! — ile?!!!
— „To trudno, proszę państwa! Już i tak 

dużo czynimy, że dajemy te artykuły pań­
stwu, a nie do sklepów, ale muszą .państwo 
zrozumieć, że my nie możemy... to jest — 
chciałem rzec — miasto ni© może tracić!"

Justus.

csŁuciowem przemówieniu nawoływał do „nie­
uwzględniania drobnostek formalnych" i do­
puszczenia do Sejmu w możliwie wielkiej ilo­
ści mężów zaufania b. zatoru pruskiego i Bi­
twy. Tow. M. Niedziałkowski przedstawił sitan 
rzeczy w klasie robotniczej; podkreślił słuszną 
niieufucść mas do Sejmu, zwrócił uwagę na za­
chwianie parlamentaryzmu w/ogóle i na ko­
nieczność mieoihniżauda powagi Sąm u jeśli się 
chce szczerze go utrzymać. Tow. Z. Miarek ener­
gicznie zaatakował p. Korfantego i politykę za­
graniczną i\'iznańc7,yk ów, którzy posuwają ugo­
dę w stosunku do Enten)te‘y zbyt daleko; co in­
nego — mówił tow. Marek — sojusz i przymie­
rze, co innego całkowite podporządkowanie się 
wodi obcych mocarstw W odpowiedzi p. Kor­
fanty powołał się na świadectwo mądrości poli­
tycznej, wystawione mu przez ambasadora Nou- 
lens'a. Tow. Daszyński, popierając słowa tow. 
Nłedziaiikiowakiega, raz jeszcze przestrzegał 
przed obniżaniem powagi Sejmu- P. Dubaino- 
wi'Cz udawał naiwnego i nierozumnejąoego ca­
łej powagi sytuacji.

Zasługuje na podkreśleni© wniosek przed­
stawiciela N. Z. R. p. Waszkiewicza, który gło. 
«i: „Ziemie b. zatoru pruskiego są integralną 
częścią Rzeczypospolitej Poisikiej. Wobec niet- 
praeprowadzemła w tych ziemiach dotychczas 
wyborów Sejm poleca rządowi natychmiastowe 
rozpisane© wyborów na podstawi© ogłoszonej 
ordynacji wyborczej. Do czasu przeprowadze­
nia wyborów członkowie N. R- L. są wprowa­
dzeni do Sejmu jako tymczasowi posłowi©". 
Nar. Zw. Rob. zatem zgwLa się na sztuczne 
stworzenie endeckiej większości w Sejmie. Ro­
bot) uiky powinni to sobie zapamiętać.

Tow. Z. Marok zgłosił wniosek .następują­
cy: „Komisja konstytucyjna wzywa rząd, aby 
przystąpił natychmiast do rozpisania wyborów 
w myśl ordynacji wyborczej z dnia 20 lisibopa- 

l da 1918 d/o r- w tych okręgach wy biorczych b. 
zaboru pruskiego, które są wolne od wroga",

0 godiz. 8 wlecz* na wniosek tc w. Niedział­
kowskiego, posiedzenie odroczono.

IrcaiMa, polityczna.
(g). Wczoraj popołudniu Naczelnik Pań­

stwa cdlbyi konferencję z marszałkiem Sejmu 
w sprawie złożenia przez prezydenta gabinetu 
swego maudatu do dyspozycji Sejmu, co p. Pa­
derewski, pozo. deklaracją ustną, złożoną na 
posiedzeniu czwartkowe/m), potwierdził oświad­
czeniem pisemnem,

W myśl nowej ustawy, uchwalonej przez 
Sejm, Naczelnik Państwa powołał Ignacego Pa­
derewskiego wraz z całym gabinetem do dal­
szego sprawowania rządów.

Chlaśnięcia.
„Kurjero" ma ci, brachu, morowego Pietra 

przed naszą „dwójką!"

...Z tego, oo „Kuirjer" o wyborach bzdyczy, 
Przegląda Pieter (uikryty, lecz byczy),
Żeby piętnastka, oo mu jest tak mila,
Dziś się sromotni© na pysk ni© zwaliła!...

Tak cł „trajluye" fajna© burżujowi,
Że miejski© rządy piętnastka uzdrowi !„.
(Na©-frajerowi, gdy to czyta, świta:
Z nią wyciągnęłyby une kopyta!...)

„Kurjer" morowa, brachu, jest sierdzisty 
Na wszystkie „dzikie" („ambicyijne") liatyi,
A już na dwójkę, listę nie-frajera,
Pewno ostatnia bierze go cholera!-..

...Jeżeli chcecie, Kacprze, Rochu, Jagno,
Żeby się miejski© oczyściło bagno,
Niech wam to moje „chlaśnięci©" da sójkę: 
Głosujcie wszyscy bezwzględni© na dwójkę!-.

Wacław Wolski.

**
*

(g). Porządek d/ziemny 4-go posiedzenia 
Sejmu, którego początek wyznaczono na dmś 
na godz. 10 rano, prze.widu,;©: 1) dyskusję nad 
sprawozdaniem prezydenta nróuistrów i mini­
stra skarbu, 2) przekazanie sprawy rugów po­
selskich Komisji regulaminowej, 3) wybory ko- 
misyj: a) wodnej, b) komiu.nukacyjnej, c) admi­
nistracyjnej.

. ..
(g). Z szeregu kotmieyj w dniu wczoraj­

szym ustaliły się prezydja czterech, mianowi­
cie: rolnej — przewodui-ozący poseł Witos 
(Piast), zastępca przewK dnjicząoego — pos. Sto­
larski (P. S. L.), sekretarz Staniszkis, (Z. S. 
N.), odbudowy kraju — Kędzior (Piast), ks. 
Slarkiewi.cz (P. Z. L.), Cieśia (Z. S. L. N.), j 
skarbowej — Głąbiński (Z. S. L.), Małupa (P. j 
S. L.), AircLaziewaki (Z. P. P. S.); ©światowej i 
— dr. Burdel (Piast), ks. Stychel (Z. S. L. N.) 
i Woźni/cki (P. S. L.).

»•

Ir,niia ssjiiswt.
Na posiedzeniu wczorajszem Komisji kon­

stytucyjnej rozpoczęto dyskusję nad sprawą 1 
przyjęcia do Sejmu członków Naczelnej Rady j 
Ludowej. Przewodniczył poseł M. Batog, refero- : 
wal p. W1. Seyda, opisując szczegółowo po- ! 
wstanie i organizację wewnętrzną Naczelnej ' 
Rady Ludowej. Wywody jego uzu/pełniał p. 
Korfanty. Z dłuższą, zasadniczą mową wystą­
pił tow. 1. Daszyński, który podkreśli! stanuow- 
ozo, że złamani© prawnej podstawy istnienia 
Sejmu odbije sdę fatalnie na powadze i znacze­
niu tego ostatniego. P. Suligowski w bardzto u>-

Komisja do spraw zagranicznych.
Na posiedźanii.u wazo raj szem w Bwiąztou z 

punktem porządku dziennego w sprawie jeń­
ców polskich w Rosji poseł Rosseit poruszył 
kwestię starań o uwolnieni© z więzienia mo­
skiewskiego poselstwa polskiego przyozeim do­
tknął także sprawy zamordowany ich w Łapach 
del. ras. Czerwonego Krzyża. Tow. Ped odczy­
tał wyciąg z zeznao/ia jedynego członka dele­
gacji który ocalał — Leona A Rera — i postawił 
wniosek, aby komisja wetzwala rząd do praadlo- 
ieoda je|j wyników śledztwa w tej sprawi©. K o 
misja przyjęła wniosek ogólny, wizy wając rząd, i  

aby przedłożył jej cały mateatał w sprawi© u- ' 
wi oz/ oni a poselstwa polskiego i imfoirdu w Ła­
pach.

Koimiisja wezwała rząd, aby złożył jej cały 
moiterjał w sprawach Śląska Cieszyńskiego.

Telegramy.
immM FolsMsoo S t t  O a t e i e .

Warszawa, 21 lutego,
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego Wojsk Polskich z da. 21 lutego 1918 r.
Litwa i Białoruś: Grupa gem Iwaszkie­

wicza. Działalność wywiadowcza wzdłuż Zel- 
wiaiuki. Patrole nasz© zetknęły się z bolsze­
wikami w Dąbrowie (35 kilometr ów na 
wschód od Grodna).

Grupa generała Witkowskiego: Podjazd 
ułański zajął Borszę - Kartuzkę. W bitwie 

| pod Ant opolem zdobyto 8 karabinów maszy- 
i nowych.

Wołyń: Grupa gen. Śmigłego. Dla prze-
j szkodzenia koncentracji nieprzyjaciela na po­

łudnie od Włodzimierza Wołyńskiego został 
wysiany oddział pod dowództwem kapitana 
Rzecki ego- Ziuta. Pod Iwamcami zefciLuął się 
on z sii:Ui©j'Szemii odd ział unui wroga. Po za­
dętej walce zdobyto Iwanie© i Ukraińcy co­
fnęli sdę na południe. W ataku poległ kapi­
tan Rzeicki-Ziuit

Galicja wschodnia: Grupa gen. Romera.
Nieprzyjaciel zaatakował ponowni© Bełtz. 
Przez cały dzień napróżmo uderzały jedna po 
drugiej linje ukraiński© na bronione przez 
pułkownika Berbeokiego pozycje. Wszystkie 
ataki zostały odparte.

Pod Rawą Ruską nieprzyjaciel wyczerpa­
ny po nieudanym wczorajszym ataku, ograni­
czył się tylko narazie do działań wywiadów, 
czy uh, przygotowując się do dalszej przeciw­
ko nam aikcji.

Grapa gem. Rozwadowskiego. Pozycje
pod Lwowem od 2-ch d ń  są nieustanni© o- 
strzeliwan© przez artylerię. W wypadach o- 
czyściia piechota nasza przedpole z wroga, 
gromadzącego się do ataku. W akcji tej od­
znaczył się V pułk piechoty (legionów pol­
skich).

Oddziały pułkownika Kulińskiego: W 
walkach z przeważającym nieprzyjacielem 
wzięły do niewoli 100 jeńców, zdobyły 3 kara­
biny 'maszynowe. W czasie odpierania ataku 
został ranny 'podpułkownik Zarzycki, dowód­
ca 8-go p. p.

Na odcinku pułkownika Sikorskiego pró- 
ba ataku nieprzyjacielskiego nieudala się. Na­
sze wojską przy współudziale artylerji urzą­
dziły wypad na Wielkopole. Po wyrzuceniu 
nieprzyjaciela z© wsi powróciły z powrotem 
na dawne pozycje.

Podczas ostatnich walk odznaczyła się 
baterja armat połowych pod dowództwem ka­
pitana Filipowicza.

Grapa gen. Zleliósikiego: Przeprowadzo­
no akcję przeciw nieprzyjacielowi w Wolczu­
ci; ach. Nasz patrol wywiadowczy zdobył je­
den karabin maszynowy.

Oddziały brygady pułk. Minki e> w i cza zdo­
były w czasie ostatnich walk jedną 10-eio cen­
tymetrową haubicę i karabin maszynowy i 
'Wzięły do niewoli 2 oficerów i 22 żołnierzy.

Śląsk Cieszyński. Sytuacja bez zmiany.
W zastępstwie Szefa Sztaba Generalnego 

Haller pułkownik.

Zatlanja- Rad O e iep to  
Robotniczych.

II.

Udział Rad delegatów robotniczych we 
wszystkich instytucjach politycznych, ich kon­
trola nad wszystkie,mi dziedi&inaimi życia, pra­
wo veta i inicjatywy w st'03U2Ulcu do parlamen- 
tu — oto te najszerzej pojęte zadania Rad deh 
róbołniczych, które wiuny spełniać w państwie 
ludowem, w państwie przejścioweni, gdzie bę­
dą zamierać poszczególne komórki ustroju ka- 
piiialistyczaego, a lolasa roibotui'cza przez udział 
we wszystkich dziedzinach życia gromadnego 
będzie zdobywać urn!ejętuość rządzenia, a za­
razem powiększać swą salę organizacyjną i ab­
solutną przez rozwój wielkiego państwowego 
przemysłu. Rozumie się, iż, aby zadania to 
spełnić, Rady dek muszą zdobyć Republikę lu­
dową, w której taka rola Rad byłaby zape­
wniona.

A teraz przejdziemy d© gospodarczych za­
dań Rad deh robotniczych. Tutaj znów poglą­
dy nasze, sformułowane na XV Zjeździ© P. P. 
S., zbiegają się z tezami, wysuinięteimd przez 
niezależnych socjalnych - demokratów nie- 
mieekich.

W naszych warunkach, gdzie mamy do 
czynienia z przemysłem zupełni© zrujnowa­
nym i bez pomocy państwa niezdolnym do pod­

niesienia się przez wiele lat, kwest ja uspo­
łecznienia, ściślej mówiąc, upaństwowienia 
wielkiego przemysłu staj© już nietylko jako 
hasło robotnicze, lecz narzuca się salą koniecz­
ności ekonomicznej. Państwo, podnosząc prze- 
mysi, organizując jego finansow/ość i w dużej 
mierze także i rynek — będzie musiało wziąć 
pod swój dozór administrację przemysłu.

I oto staj© przed nami zagadnienie, czy 
dozór tein i kontrola będą spełniały aparaty 
biurokratyczm©, czy też bezpośrednio zaintere­
sowani w funkejnowaniu praemysłu, t. j. klasa 
robotnicza. Upaństwowiienie całych gałęzi prze­
myski, jeśli ma osiągnąć swój skutek, to zuar- 
ozy w pierwszym rzędzie złamać anarchizm 
knipiitailiistyczny w produkcji i z drugiej strony 
zabezpieczyć klasę robotniczą przed wyzy­
skiem — musi być wtedy oparte o samorząd 
robotniczy, musi być jednoczesn© ze zdemokra­
tyzowaniem przemysłu. Klasa robotnicza musi 
mieć bezpośredni udział w zarządzie pnzocny- 
slem — organami rabotniicizej konibroli nad ży­
ciem przemy słowem, oraz współrządzącymi z 
państwem na zasadach prawem określonych 
uspoleczaionemi gałęziami! przemysłu — orga­
nami temi muszą się stać Rady del. robotni­
czych, współdziałając© z fabrycznemu komite­
tami rcibatniczerni i związkami zawodowymi, 
a nawet centralizujące i ujednostajniając© dizia- 
łalność tych robotniczych organizacyj.

Burżuazja będet© stawiała opór takiemu 
postawieniu ©prawy- Boć jasine, iż każdy rok 
istnienia takiego państwa będzie przynosił u- 
padek znaczenia i siły burżuazii. To też Rady

del. robotmiczych muszą w najbliższym czas!© 
stworzyć taką siłę, by swój© postulaty, swoje 
stamiowisko w państwie zdiobyć i utrwalić.

Stińimy wobec nowej stronicy histarji. Za- 
. chwianie sdę ustroęu kapńtadistycanego jest dlta 
każdego widoozine. Ten kryzys, btóiy spowo­
dowała w  ̂ świeci© kup Rai isty canymi wojna 
światowa, j©;it tej miary, że iakiemaiś „ustęp- 
siirwam!" nńe da sdę g© załatwić. Dziś klasa ro- 
bortmi'CZA choć wycieńczona, widizi jasno^ że 
jodyną drogą d’la niej jest przyśpiiesoeni© po­
chodu do ustroniu saojalisitycanego, jest całko­
wita zmiainajustraju iŁapitalaidtyicsnego.

Dalecy jesteśmy — my, socjaliści — od 
podzielania uitopij komumiisitycznyich o dylkta- 
ijurffl© proł©tarijiaiiu w dzisiejszych wairankaich, 
to też z tem więiksz,ą ©inergją przyipuściimy 
sztniinn do zsniuriseałych. stamowislk buirżuaajd. 
Rewwuoja^ wrąioa dziś ndokcło, jalra cel swój. 
sitaw-ia państwo ludiow'©, państwo wszcchstiroin- 
nego roawoiju piroleitarjfiibu, państwo nie mi©-
szczańsliiiego domclkrcityamiii, lecą bezpośrod- 
nietgo udziału w życiu państwowem mas nobot- 
niccyeh. Tan cel blisiki i  realny rewolucja 
współczesna postawiła i z niim jalro hasłem bo­
jowymi pojdizl© do walld.

Tę nową stronicę hiistorję, kltóua otwiera 
koniec wóji^y europajsikiej, wyip&lni walka kla- 
ę y  robotnsiazej o swą władzę i © zmiany zasad­
nicze w eteonomii'Czinieim podłożu współczesnych 
spcteczeństw. Rady del., opanowując przez swą 

' konibrolę i udział w zarządzie upaństwowione­
go przemysłu, wytwwzą warunki urzeczywist­
nienia się ustroju samorządnej pracy.

Założeniem socjalizmu jest samodzielna 
pdriityika proleitairjatu. Z tego założenia wysnu­
wa się taikże konieczność objęcia piraaz Rady 
robotnicze całego zespołu zagadnień tyczących 
saę ustalenia prawnych wairuirków pracy, czyli 
prawodawstwa społecznego. To, co do tej pory 
w foiimi© posbulalów fotrinulowały najrozmait­
sze arganiizacj© robotnicze, dzia winny Ntzląć 
w swe ręce Rady del. Warunki pracy musi u- 
stanawiać ten, kego te warunki dotyczą i ograr 
uiczają.

Ni© sposób przeskoczyć jednym susem z 
niewolniczego kapi-taJ/i-sity-CMI©go systŁeunu go- 
spodarid, gdizi© robotnik zmusziomy był patrzeć 
tyloo na diroon© jnlkieś .przy pracy widoczno 
szczegóły prcdiukcji), a gdzie cały skomplikowa­
ny aiparat gospodarczy skrzętni© był zasłania­
ny przed jego oczyma — do ustroju socjali­
stycznego, ustroju, który ktoś charaikteiryzował 
jako demokrację gcsipodarozą, jako udział w 
kierownictw!© ,produkcją i wymianą saerold ch 
mas ro/botinaczych. To też trzeba klasę robotadr 
czą .przygotować do tych zadań, trzeba stwoirzyć 
warunfliii, w któiych będzio ona mogła przeni­
kać w tajniki zarządu goopodarstwem spoleiozr- 
mean. Warunki te ma dać now© państwo, pań­
stwo rządzone przez zjednocacine siły robotni­
ka i chloipa.

Z. Zaremba.

m \ \
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S M  w F s ia i t ó ia
Poznań, 21 hitego.

(P. A. T.). Komun "cat sztabu generalnego 
z 21 lutego. G rupa północna. Na praw em  
6krzydle tylko utarczki patroli. Pod Naklein 
działalność arty lerji niem ieckiej. Na zachód od 
Kowaiewka i na północ od Budzynia zaatako­
w ał nieprzyjaciel nasze posterunki. p 0 po­
czątkowych sukcesach został wzez nasze re 
zerwy wstrzymany i w yparty kontratakiem  ze 
w~i Jaktorow a, Sypniewo, Radwonki Podsto1' 
ce i Knary. Zdobyto 4 kulomioty, kaVabiny, 
municję i wzięto jeńców. W noc. :a tym od­
cinku znaczna działalność arty lerji. Wzdłuż 
dolne] Noteci spokój.

G rupa zachodnia: Pod Międzychodem i
Zbąszyniem zwykła działalność arty lerii S e -  
m ieckiej. Pod Kopanicą, Łomnicą i Grudnem  
odrzucono nieprzyjacielskie patrole. O pancL 
W  £ 0Cią? n ie m ie '-i ostrzeliw ał Nowy

• ' f l  ,pa ,a . ! uas7a artylerja. W nocv na 
Dic~.5rych odcinkach słaby otofY mi i
m in  i kulomiotów. Pod Lesznem na ogól 8S  
kojm e. Grupa południowa: Ciężka arty leria  
n u c e c k a .  ostrzeliw ała m ow n Miejska G órę” i 
ż o łg n ic ę . Trzy nocne ataki n iepny jac ie lsk ie  
na  Siejewo, Broniewo odparto l
paru, wypad apanc m „ ^ 0 . £
ckiego ze Zdun w stro : Krotoszyna po ©linem 
przygotowaniu arty leryjskiem  podjęty!

Szol sztabu generalnego.

M a  2! m r l i j f B i t w t o L

FP A T \ ™  , E lberfeld, 21 lutego.
(P. A. T.). W ojska rządowe stłumiły tu 

bunt kom unistów. Zam iar S p a r t a k u s ó w  
rozszerzenia strajku spełzł na niczem wmbec

p ą ć  dUOOO wojaka, aby zapobiec rozruchom 
Jiumuu'stycznym w zagłębiu nad Ruhrą W 
chwili obecnej położenie jest niepewne- w Je­
dnej miejscowości biorą górę rzadowcy w 
jnnej znowu strajk  się m iz e r ia .  R z J ^ p a  
tru je  się na spraw ę dość optymistycznie L r  
niewaz komuniści mają tylko 10-tą część’pra- 
wu/rwych zwolenników, reszta zaś tylko przy­
musowo jest po loh stronie.

aiBiiitai-iijsllaiiiii.
Poiuań, 21 lutego.

(P. A. T.). Hdmdenburg oświadczy! przedstawi­
cielom prasy, że po demobilizacja wojsk zachodnich 
najchętniej byłby ustąpiU Tylko z powodu niebem 
pieczenst wa bolszewicko-polskiego pozostał z obo- 
Wiązka wobec ojczyzny na prośbę rządu w dalszej
sluzlne. Wskazał na to że svtnxri»m, ze sytuacja jest poważna z
powodu brasu karnego wojska. Hindenburg i ofice­
rowie glownego dowództwa nie mają na myśli zaku­
sów monarchistycznych. Socjalistyczm ^ d s ^ i  
ciele rządu w giównen. dowództwie p i S S j T

nej
Niektórzy młodzi oficerowie « bezpodstawne,
ni, ulż stronnictwa ^^rw atycw -
Nie jeden z nich ocenia t/k P o s ta w ia ły .
««4. te życzyćby wy^H, T ™
* * * * *  « “*> Ł t a J  

Peiii piiiiis
(P. -A. T l  f w  21 lutego.

Jak  wiadomo na frondę” n aL !! ^  ’ donosL 
oddział, złożony ze 180 P o E  k t o * ^  Się 
dzielnie w charakterze 0rzy s2uiyli
tek przyłączenia się 2‘ktKJO i S j f * '  Wsku'  
jeńców wojennych ut n lZ t  ° W’ naszy ^
8 pułków polskich’- jeden i S‘-ę Wloszech 
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O s lm l i r a i i  zaktaSa d li i k l i l i i j t ! .
Lwów, 21 lutego.

(P. A. T.). „Gazeta Poranna" donosi: Zakład
dla umysłowo chorych w Kulparkow-ie był onegdaj 
dwukrotnie ostrzeliwany. W obrębie zakładu padio 
kilkadziesiąt pocisków. Jeden z nich wpadł do sali 
chorych, gdzie wyrządził olbrzymie szkody. W chwi­
li krytycznej w sald tej znajdowało się 20 chorych 
kobiet. Kilka z nich zostało zranionych, jednej zaś 
pocisk rozerwały klatkę piersiową.

le n s iz j e  w U i .
Kraków, 21 lutego.

(P. A. T.). „Nowa Reforma" dowiaduje się z 
miarodajnego źródła, że na Kaźmierzu i Podgórzu 
odbywają się ciągle rewizje za ukrytą bronią i arty­
kułami codziennej potrzeby.

f i t n j K i i !  p it i iS f .
Przemyśl, 21 luitego.

(P. A. T.). Wobec ciągłego ostrzeliwania po­
ciągów na linji Przemyśl — Lwów wczoraj wstrzy­
mano ruch pooihgów osobowych na tej linji. Pociągi 
wojskowe i towarowe kursują dalej.

Związek imtwItaj.
Długo i głęboko odczuwanej potrzebie przez 

świat lekarski stało się 10 lutego zadość. Został u- 
tworaony związek zawodowy lekarzy. Z istniejących 
kilku organizacji lekarskich w kraju naszym ani 
jedna nie odpowiadała tyjiowd związku zawodowe­
go. Po kilku posiedzeniach w gronie ściślejszem 
zwołane zostało zebranie organizacyjne, na którem 
odczytany został i przedyskutowany projekt statutu 
związku.

W liczbie celów, które sobie związek stawia, 
znajdują się między innemi: organizacja biura pra­
cy, urządzanie szkół i kursów dia osób pielęgnują­
cych i obsługujących chorych, zwalczanie partactwa 
lekarskiegos dążenie do uprzystępnienia pomocy i 
środków lekarskich jaknajszerazym warstwom lud­
ności, ewentualnie dążenie do upaństwowienia le­
karzy oraz zabezpieczenia bezpłatnej pomocy lekar­
skiej potrzebującym, dążenie do polepszenia hygje- 
nicznych warunków pracy w zakładach przemysło­
wych, komunalnych i państwowych i t. d. Związek 
również dąży do stworzenia ogólnego Związku za­
wodowego lekarzy, obejmującego oalą Rzeczpospoli­
tą Polską. 1

Projekt ten po dyskusji zebranie zaaprobowało 
komisję zaś organizacyjną wybrano do p ie rw ^ m  
zarządu az do czasu zwołania ogólno-krajoweM 
zjazdu lekarzy. J

Zebraniu przewodniczył dr. B. Pawłowicz. se. 
k re tom  wał dr. A. Szwarc. Biuro zarządu uńe*al się 
przy ulicy Wilczej nr. 28 m. 6.

I imlartll
O. K. R. wzywa ogól towarzyszy, aby w 

dniu dzisiejszym urząuziii w każuym domu ze­
branie lokatorów w spraw ie wyborów do Ra­
dy m iejskiej, wzywając tok do głosow ania na 
listę nr. 2.

Baczność! Czerniaków!
W lokalu dzielnicowym, Czerniakowska 103, od­

będzie się dziś wielki wiec kobiet o godz. 6-ej wiecz.
Baczność! Towarzysze Tramwajarze!

W sobotę, dnia 22 b. m. o goda. 10 rano i 7-ej 
wtocz, odbędą się wielkie wiece przedwyorcze do 
nowej Rady miejskiej w saii fabr„ Górczewska 8.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 
Powązki.

W sobotę, dnia 22 b. m. o goda. 7-ej wiecz. w 
sali fabr. Szlemkiera, Dziolna 81, odbędzie się wiel­
ki wiec przedwyborczy do nowej Rady miejskiej.

Ze Związku folczorów.
W dniu 23 luitego r. b. o godz. 3-ej popól. w lo- 

kalu „Kursów dia drogiistów ‘ przy uilicy Złotej nr. 
od, odbędzie się zebranie nadzwyczajne Związku 
felczerów.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 
Mokotów!

W sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 5~ej popoł. w lo- 
ta u, ul. Belg.jska nr. 4, Kuchnia Robotnicza, odbę- 
zio się zebranie w sprawie wyborów do Rady in.ej- 

8 'ej. i rosimy o liczne stawienie się, sprawa ważna.
Dzielnicowy komitet robotniczy. 

Baczność!
Zarząd Zw. rob. nieł. wzywa tow. Jawie* do 

lokalu w sobotę, dnia 22 b. 
tuaime. m. o godz. 4-ej pp. punk-

Klub Robotniczy, Leszno 53.

tri 8t:!)0ie’. dlL:a 22 b. m. o godz. 8-ej w lokalu 
u u ou. ędzie się wieczór dyskusyjny na tamaf:

„Chrześcijaństwo a socjalizm". Zagai tow. J. Iłein-

^ i elki ba! robotniczy.
11̂ .V'^^“ek 11Qk- h e ł. dnia 22 lutego r. b. urządza 

wie i roboLajczy, Świat robotniczy bęlzie miał 
moznosc po ziwiania 'znakomitych artystów drama­
tu i opeiy, którzy bezinteresov\mie obiecali nam 
swoją wspó piacę. Do tańca będzie przygrywała or- 

iostra po cji komunalnej (dawnej milicji miej­

skiej) lub straży ogniowej. Część wokalna bału roz­
pocznie się punktualnie o godz. &-ej wiieczoTem, 
koniec zabawy projektowany jest n-a godz. 6.30 rano.

Bal odbędzie się w Salach Redutowych.
Baczność!

Op tyezrro-fotografieznej branży pracownicy pro­
szeni są o liczne przybycie na zebranie uzupełnia­
jące zorganizowanie sekcji fachowej w sobotę, dnia 
22 b. m. o goda. 7 i pół wieca. w lokalu Stow, han­
dlowców' ni. Zielna 25.

Nikogo z nas brakować nie powinno!
Zarząd sekcji optyczno-fotograficznej.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki Starówki!
W sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 7-ej wieczorem 

odbędzie się wiec przedwyborczy do nowej Rady 
miejskiej. Prosimy o liczne stawienie się, ui. Świę­
tojańska nr. 12 m. 0.

Z dzielnicy Powązkowskiej.
Uwaga! Mężowie i niewiasty zaufania przy wy­

borach do Rady miejskiej! Zgłoście się dziś w sobo­
tę, dnia 22 b. m. o godz. 5-ej punktualnie do O. K. R. 
po odbiór legitymacji i wskazówid.

Baczność agitatorzy i agitatorki! Zbiórka w 
niedzielę, o g. 7 i pół punktualnie w' fabryce £ den­
kiem.
Ostatni wiec przedwyborczy na Powązkach przed 

wyborami do Rady miojskiejl
Dziś, w sobotę, dnia 22 b. m. o goda. 7-ej w. 

wiec przedwyborczy w fabryce Silenkiera. Po wie­
cu zebranie agitatorów. Towarzysze i towarzyszki 
stawcie się licznie!

Protektor N. Z. R.
W średę, dnia 12 lutego miał aię odbyć wiec 

przedwyborczy P .P. S. w sprawie wyborów do Ra­
dy miejskiej. Właściciel fabryki p. Pfeifer odmówił 
sali, motywując odmowę tern, że nie udziela lokalu 
na zebrania partyjne.

Zaś w tydzień później p. Pfeifer dał salę swej 
fabryki na wiec przedwyborczy N. Z. R. Wymowny 
dowód specjalnego faworyzowania tych bojowników 
spraw7y robotniczej przez kapitalistów.

Kronika.
W t wczorajszym popoluilnitywym nu­

merze „RoboUtitka" umieściliśmy ciąg dal­
szy artkykulu p. t. „Jeszcze w sprawie żu­
brów inflanckich14, artykuł „Czesi zc Ślą­
ska nie ustąpili44, „Cel przyjazdu p. Pade­
rewskiego44, ,4‘raoa kobiet wobec wojny 1 
po wojnie44 i imne.

Ziem niaki dla bezrobotnych. W ydział zao­
patryw ania m iasta kom unikuje, że wydawanie 
ziemniaków dla bezirobotnych za specjalnem i 
kuponam i odbywa się w specjalnych składach 
Komitetu pomocy dla bezrobotnych przy mini- 
sterjum  ochrony pracy. Z tego powodu zwraca­
n ie się posiadaezów specjalnych kuponów eto 
Wydz. zaopatryw ania i do m iejskich baz. ziem­
niaczanych jest bezcelowe.

Sprzedaż warzyw. Wobec zwyżkowej ten­
dencji rynkowej na warzywa Wydz. zaopatry­
wania m iasta postanowił zorganizować sprze­
daż surowych warzyw w swoich bazarach 
ziemniaczanych. Bazary sprzedawać m ają: ce­
bulę, kapustę, buraki, brukiew  i pietruszkę.

Chleb. Przypominamy, że dziś kończy się 
realizow anie kuponów chlebowych pierwszej 
serji; od poniedziałku składnice chlebowe re a ­
lizować będą wyłącznie kupony drugiej serji. 
Dotyczy to również mąki pszennej, którą na­
bywać mogą posiadacze kart zam iast chleba 
(w' stosunku 3-ch funtów mąki wzamian 4-ch 
funtów chleba).

W ęgiel. Miejskie składy opałowe na  ku­
pon nr. 17 karty  opałowej, wydają obecnie wy­
łącznie węgiel w grubszym gatunku — 4 pudy 
za mk. 13. Pospółka czarna i 1 runatna sprze­
daw ana je s t bez obcinania kuponów, a jedynie 
za okazaniem karty opałowej — po 4 pudy 
każdego gatunku. Pospółka b runatna  sprzeda­
w ana być musi po mk. 2.40 za pud, pospółka 
czarna po mk. 2.75. Nadto, jak to już donosi­
liśm y m iejskie składy obowiązane są sprzeda­
wać drzewo rąbane po mk. 2.80 za pud i posia­
dać zawsze dostateczne ilości tego drzew a.

Kary na kluby i restauracje. Na podstawi, de­
kretu o stanie wyjątkowym komisarz nadzwyczajny 
na powiat i m. st. Warszawę nałożył następujące ka­
ry zia niezamykaniB restauracji i klubów o 12-ej w 
nocy; na zarząd klubu futurystów przy ul. Czystej 
nr. 1 — 3.000 mk. lub trzy miesiące aresztu w ra­
nie niezapłacenia; na Jana Pobratyma. właściciela 
restauracji w hotelu Angitobkim — 3.000 mk. lub 
trzy miesiące aresztu; na Antoniego Czaplickiego, 
właściciela restauracji p. f. „Lijewski" — 1.000 mk. 
lub miesiąc aresztu; na Aninę Stomaitę, właścicielkę 
restauracji „Renaissance" — 3.000 mk. lub tnzy 
mie*. aresztu; na N&tolję Markowską, właścicielkę 
restauracji „Aquarium" — 3.000 mk. lub trzy mie­
siące aresztu i Bronisławę Pachacińgką, właścicielkę 
restauracji przy ul. Chmielnej ar. 5 — 3.000 mk. 
lub trzy miesiące aresztu.

0) A dobrze im trk... Magistrat nareszcie mą­
drzeje, gdyż oto wyjaśnił, że podatek szpitalny za 
dworców domowych powinni opłacać właściciele 
nieruchomości.

(1). Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się dziś o godz. 6 w sali posiedzeń. Porzą­
dek obrad: 1) wniosek prezydium Rady w sprawie 
uczczenia pomięci Jana Dekerta; 2) sprawzdanie 
z działalności pierwszej Rady t  J. sprawozdania 
przewodniczących poszczególnych komisyj z prze­
mówieniami i prezydenta miasta, prezesa Rady, 
wice-preaeaa, burmistrza i członków magistratu,

(1). Zapowiodriany na 2 i 3 marca Ill-ri Zia id
dolcgatów nauczycielstwa polskich szkół początko­
wych został odłożony do d. 15 i 16 kwietnia r. b.

(1). Urząd państwowy do spraw powrotu jeń­
ców uchodźców i robotników mieści się przy ulicy 
Królewskiej nr. 23 i udziela wszelkich inforwacyj 
w godzinach biurowych od godz. 10 rano do 3 popoł.

(m). Z Wisły. Mimo długotrwałej odwilży. Wi­
sła jeazezo jest pod lodom. Jedyni© pray brzegach 
od strony Warszawy i miejscami na środku, gdzio 
jest siluy prąd wody, są przestrzenie wolne od lodu.

O ile taki stan pogody potrwa dłużej, a nie 
spadną doszcae, Wisła stopniowo będzie odmaraać 
i może ominąć klęska powodzi.

(tn). Aresztowania. Fuidic.jouarjusae 8-go korni- 
sarjatu policji komunalnej aresztowali llermana To­
porka. Leona Temenbauma i {śruta SfeiinEBlltaa, jalco 
oskarżonych o pobicie. Nadto aresztowano Ktefana 
Grata, również ośkaraonego o pobicie, lecz w innej 
sprawie.

— Funkcjonariusz© 14-go komisarjafu areszto­
wali Jótoela M ic h a łuka, oskarżonego o dokonani© 
napadu.

(m). Zamachy samobójcze. Przy ul. Okojiowej 
nr. 61 utdtowu.a oUuć się jodyną SOletuia kobieta 
niewiadonicgo nazwisiia. Po udzieleniu pomocy, le­
karz Pogotowia poaosdcwił dosperatkę na nuejscu.

— Przy ud. Tarcayóskiej ur. 14 usilówaia otnić 
się ługiem pracownica igły, lat 20, niewiiadomego 
nazwiska. I tę desjieraikę, po udzieleniu pomocy, 
lekc ra Pogotowiu Ł s ta w i ł  na miejscu.

(m). Upadek i I-go piętra. Pray ul. Towarowej
nr. 25 wypadł oknem z wysokości Igo piętra 13-let- 
ni chłopiec niewiadomego nazwiska, który potłukł 
sobie ręce i nogi. Chłopca opatrzył lekarz Pogoto­
wia ratunkowego.

(m). Upadek na ulicy. Przed domem nr. 2la  
przy ul. Wolskiej poślizgnęła się i upadla taik fatal­
nie córka piokaraa. 15-letnia Kazimiera Mioduszew'- 
eka, że skręciła lewą nogę. Pogotowi© przewioizlo 
Mioduszewską do miejzkauia rodziców.

(m). Napad i pobicie. Do amtbulatorjum Pogoto­
wia ratunkowego się szewc, loit 32, niewiado­
mego nazwiska, którego ua ul. Niskiej napadł ni©- 
wytoryty sprawoa i radał ramę topem narzę iziem 
w głowę. Po opatrunku poszwmtkowany udał się 
do domu.

(m). Echa okradicnia magazynu. W uzup dnie­
niu wiadomości o okradzeniu magazynu konfekcji 
damskiej Edwarda Szyszko przy u l Man jażkow- 
skiej nr. 99, zaznaczamy, źe w'króte© »o wykryciu 
kradzieży policja komunalna 11-go komisarjału do­
konała szczegółowej rewizji w© wszystkich mięsaka- 
niach, piwnicach i na poddaszu. Stwieidzono. ż© 
oderwana eosłata klódk* przy drzwiach prowadzą­
cych na poddasze, więc prawdopodobnie złoczyńcy 
uciekli z lupeiu przez dach na sąsiednią kamionką 
od uL Nowogrodzkiej.

Mugazyu ten sąsiaduj© z m csTilcorueim dozorcy 
domowego, ześ okno, przy którem wygięto kratę źe- 
tasną znajduj© się tuż przy oknie d,oaorcy. Przez 
niowi’ciki otwór między kratami mógł przedostać 
eię tylko wyrostek, który plądrował w sklepi© i 
skradzione: bieliznę, żakiety i bluzki jedwabne i 
inną konfekcję damską podawał. Dozorca domowy 
został aresztowany.

Teatr i muzyka.
Premiera w Rozmaitościach.

Premjera wznowionych komedji Blizińskiego i 
Fredry wypadła znakomicie. Jakby świeży duch po­
wiał ae sceny. Zarówno reiyserja jak i artyści zbie­
rali zasłużone oklaski. Obszerniejszą ocenę podam* 
w numerze następnym.

Teatr Wiciki. Dziś opera Ludomira Różyckiego 
„Eros i Psych©" z pp. Mokrzycką, Doboszem, Brze­
zińskim.

Teatr Polsku Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni!" 
Kas. Zalewskiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Mai i żona44 Fredry i 
„Marcowy kawaler" Blizsińskiego.

Teatr Siały. Dziś „Lekkomyślna siostra" W. P©- 
rzyńs kiego.

Teatr Letni. Dziś doskonała sztuka Herczega 
„Niebieski lis" z p. Gryficz-Milewską i Stanisław­
skim na czele.

Teatr Nowości. Dziś melodyjna „Rozwódka" 
Fnlla z p. Messa lówną na czele.

Teatr Praski. Dziś i jutro wieczorem „Krako­
wiacy i górale". W niedzięlę o godz. 8 i pól popoł. 
deokonak komedja 2. Przybylskiego „Dzierżawca z 
Olesiowa".

Teatr Powszechny. Dziś „Sprawa kobiet'4 Ba­
łuckiego (premjera).

Teatr im. Staszica. W sobotę przedstawienie na 
rzeoo gimnazjum „3 Maja44 „Leguni Filuci" J. Mści­
woja i koncert.

Teatr Mirai. Newy program z  udziałom Wyrwi-

W sali Hermana i Greantana d. 23 b. m. w nie­
dzielę o godz. 5-ej wiett. koncert Jerzego Żurawic 
wa, pjanisty.

róg Hoże).
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FSajnctrasze spcjfdsśe^o oSsaonego s s z o n u !

OSiara namiętności
Wzruszający dramat życiowy w 5 częściach, ze zło­

tej serji Cines ze siyuną włoską artystką

I i i d l ą  F l o r e l l i

f c i a r s i a ż k o t t i s k a  I ii .

m
mm

S p ie s z c ie  zoba*  
c z y ć  o s ta tn ie  

2  dni 
tw W a rsza w ie .

11D seria
lina

F ra n cu zk i d ra m a t fir m y  Gauntond P a ry ż .
Sensacyjny dramat 

w  8-iu  cztjściacJii
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Mec miłości f śmierci W strząsający dram at m m i i  
W 5 częsc. Z życia P f l R R P R f i n
am erykańskiego ze u n n f t L U U U

słynną gwiazdą w  p0 ii j u an Biy.

AMOR-ii król nraw*L E S Z N O  2 8 .

N a d zw yczajn a  S e n sa c ja !
W zruszający dram at detektyw ny w 5 

częściach ze słynnym am erykańskim  de­
tektyw em

0 r n o n i n
1 jego przygodami.

Wybory do Rady Miejskiej.
A D R E S Y  L O K A L I .

m ie jsc o w y c h  k o m ite tó w  w y b o r cz y c h , w  k tó r y c h  w  d. 2 3  lu teg o  S3!fa e*. o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  g lo so w a n ie  na R adnych  m . s t .  W a rsza w y .

Dbwód Adrea
Okręg milicyjny L

1. Krakowskie Przedmieście 1.
2. Czackiego 5.
3. Kopernika 30.
4. Krakowskie Przedmieście 9.
5. Karowa 31.
0. Bednarska 7.
7. Krakowskie Przedmieście 66.
8. Krakowskie Przedmieście 64.

Okręg milicyjny II.
9. Stawki 30. 

tO. Długa 50.
11. Nowe Miasto 4.
12. Freta 10.
13. Miodowa 10.
14. Slare Miasto 33.
15. Podwale 7.

Okrąg milicyjny III.
16. Leszno 38.
17. Dzielna 93.
18. Nowolipie 23.
19. Nowolipie 80.
20. Żytnia 23.
21. Nowolipie 44.
22. Senatorska 22.
23. Elektoralna 2.
24. Nowolipki 83.
25. Nowolipki 53.
20. Wronia 69.

Okręg milicyjny IV.
27. Gęsia 9.
28. Hypoteczna G.
29. Rysia 8.
80. Niska 10.
81. Długa 50.
82. Długa 30.
83. 6-to Jerska 21.
84. Rymarska 12.

Okręg milicyjny V.
85. Drika 61.
80. Nowo-Karmelicka 2b.
87. Niska 18.
88. Dzika 78.
39. Dzika 61B.
40. Burakowska 9.
41. Dzika 71.
42. Pawia 66.

— Hale Targowa

Obwód. Adres.
43. Prosta 14.
44. Grzybowska 25.
45. Plac Witkowskiego
46. Srebrna 66.
47. Sosnowa 8.
48. Srebrna 9.
49. Grzybowska 33.
50. Grzybowska 26.
51. Frzyokopowa 11.

Okręg milicyjny VI.

52. Grzybowska 33.
53. Grzybowska 26.
54. Wronia 45.
55. Żelazna 63.
56. Kolejowa, róg Ka rolko we j —lab r y ka Ambro- 

ie wieża.
57. Wolska 18.
58. Chłodna 11.
59. Leszno 58.
60. Leszno 71.

Okręg milicyjny VIL

61. Mirowska — Hale Targowe.
62. Chłodna 64.
63. Chłodna 35.
64. Elektoralna 28. .

Okręg milicyjny VIIL
65. Królewska 14 — gmach Giełdy.
60. Widok 28.
67. Chmielna 90.
68. Złota 51.
69. Chmielna 90.
70. Złota 35.
71. Królewska 14.
72. Sienna 16.
73. Śliska 52.
74. Grzybowska 20.
75. Grzybowska 37.
76. Mazowiecka 13,
771 Mazowiecka 11.
78. Czackiego 5.

Okręg milicyjny IX
79. Przemysłowa 32.
80. Szopena 8.
81. Koszykowa 20.
82. Koszykowa 5.
83. Natolińska 5.
84. Mokotowska 6.

Obwód. Adres.
Okręg milicyjny X.

85. Chmielna 13.
86. Ordynacka 2.
87. Kopernika 30.
88. Krakowskie Przedmieście — Pałac St&szyca.
89. Drewniana 8.
90. Nadbrzeżna—Szkoła Sztuk Pięknych.
91. Nowy Świat 35.
92. Przeskok 2.
03. Bracka 18.
94 Hortensja 2.

Okręg milicyjny XI.
95. Mokotowska 0.
96. Śniadeckich 10.
97. Mokotowska 3.
98. Nowowiejska róg Polnej—Politechnika.
99. Jerozolimska 59.

100. Koszykowa — Hale Targowo.
101. Wilcza 52.
102. Koszykowa 55 — Politechnika.
103. Koszykowa 55 — Politechnika
104. Wielka 83.
105. Hoża 58.
100. Żelazna 4.
107. Jerozolimska OS.

Okręg milicyjny XII.
108. Ogrodowa 13.
109. Elektoralna Z
110. Miodowa 3.
111. Krak.-Przedmieśde 64.
112. Senatorska 14.

Okręg milicyjny XIII.
113. Jerozolimska 76.
114. Jerozolimska 70.
115. Ludna 10.
110. Bracka 18.
117. Koszykowa 26.
118. Wiejslta 23.
119. Hoża 30.
120. Wileaa 64.
121. PL Trzech Krzyży 8.
122. Wspólna 18.
123. Wspólna 89.
124. Foksal 19.

Okręg milicyjny XIV.
125. Radzymiuska 11.
126. Grodzieńska 65.
127. Szeroka 26.

Obwód. Adres.
128. Wileńska 21.
129. Środkowa 22.
130. Środkowa 22.

Okręg milicyjny XV.
131. Szeroka 6.
132. Moskiewska 17a.
133. Petersburska 3.
134. Nieporęcka 4.
135. Kawęczyńska 44.
136. Grochowiska 40.

Okręg milicyjny XVL
137. Klonowa 10.
138. Nowo Polna 2.
139. Pułaska 61.
140. Pułaska 53.

Okręg milicyjny XVII.
141. Grochowska 141.
142. Grochowska 142.

Okręg milicyjny XVIIL 
148. Moniuszki 47.

Okręg milicyjny XIX.
144. Górczewaka 35.

Okręg milicyjny XX 
14G. Belwederska 2.
146. Beiwedenaka 2.

Okręg milicyjny XXL
147. Czerniakowska 2.

Okręg milicyjny XXII.
148. Wolska 97.
149. Wolska 127,
150. Wolska 127.

Okręg milicyjny XXIII.
181. Grójecka 49.
152. Grójecka 32.

Okręg milicyjny XXIV.
153. Bródnowska 23.
154 Piotra Skargi 0.

Okręg milicyjny XXV.
155. BlaJolęcka—Dom Tow. Przyjaciół N. Bródna, 

Okręg milicyjny XXVL 
150. Kaskada — Dom Stow. Robotników Chrześ­

cijan.
157. Powązki* Nowo-Powązkowska 26.

xi a
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f l ^ c i a .  P O L S K A  f  i n r y  ®  *1
l ot e k  JA Inwalidów W ojennych

K LASO W A Trębacka 2.
N a  3 2 ,0 0 0  lo s ó w  1 8 ,0 0 0  i  1 p r e m j a  w y g r y w a j ą  r a z e m

m iljony 516 t y s ię c y  2 50  m arek, 
największa wygrana SOHyOllO mk.

Oena losu. w każdej klasie 28 marek,
'|2 losu 14  m k .,  % losu 7 m k ., % losu 3 m k . 5 0  f e n . 014

C i ą g n i e n i e  t r z e c i e j  k l a s y  24 i 26 l u t e g o  1919 r.
Losy są  do odebrania. Loterja p rzejętą zastała na własnaśu przez ministerstwo wojskowe.

1 Mm  obii lespla
2 przedstaw. I o g. 7, II o g. 9. 
Kasa czynna od 1 2—2 i od 5 pp.

Czerny Ket
M a r sz a łk o w sk a  1& 125.

foti żyr. art. X. armyfitisiSja.
Dziś program Sr. 1S-ty

Ma Tranajów fiiojslusl
w  W a rsza w ie

zawiadamia niniejszym, że wprowadzona zostały 
następujące zmiany w dotychczasowym rozkła­

dzie jazdy:
1) uruchomiona została nowa lln ja tram ­

wajowa N i 6 .Towarowa-Ząbkowska*. 'Wagony 
linjl J4 6 kursują ulicami: Srebrną—Złotą—Mar­
szałkowską-Królewską—Krakowskim Przedmie­
ściem—Zygmuntowską— Targową—Ząbkowską— 
róg Brzeskiej. Lin ja ta  ma 6 sekcji.

S) dla udogodnienia komunikacji pomię­
dzy dzielnicą Muranowską a Pragą wagony 11- 
nji 7* 4 kursują z Placu Muranowskiego do Dw. 
Brzeskiego 1 opatrzone są na tablicach czoło­
wych napisami .Muranów —Dw. Brzeski*.

&ę£iy sztuczne
korony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny x dług. gwarancją. Repa­
racje na poczekaniu. M a r sz a łk o w sk a  Wi 123 

m . IG. Ceny n izk ie . 941
Choroby wewnętrzne i ner­
wowe. (Niemoc płciowa). 

C hłodna 2 , do 10 r . i od  5—7. 100
fl-r i i m i m u  wowe. (Niemoc płciowa).

956
SZUKAJ —A ZNAJDZIESZ!!

CO?
U najszczęśliwszej polskiej kolekturze I .  H a Z a . d e j a
fos III k la sy  na Inw alid ów  W ojennych, k tó r e j  c ią g n ie n ie  

o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ied z ia łe lc  i ś r o d ę , 2 4  i 2 8  b . m . 
L osy  na d n iów k ę od I.— m k.

1500 w y g ra n y ch  na o g ó ln ą  su m ą  p r z e s z ło  1/4 m iljon a .
S z u k a s z  s z c z ę ś c ia ? —w stą p  na c h w ilą  na N ow y-Ś w ia t 6 9 . &

U  soŁ etę d. 22  h . m. od b ęd zie  s ig  następujących 5 w ielk ich  w ieców  przed­
w y b o r c z y ,  urządzonych  p rzez  Sue. Oem. Komitet W yborczy „BU M U 11 a m ianawicie:
1) w  teatrze Kamińskiego Oboźna 1—3 o g. 9 r. punktualnie przemawiać będą to­

warzysze: Rffedem, Z y b ert i in.
2) w  „Sali Angielskiej" Now iniarska 14 o g. n  rano.
3) Praga—Petersburska 4 o g. 1 pp.
4 ) w  Sali W iedeńskiej, Żel. Brama 10 o g. 3 pp, urządzony przez Soc. Dem. Komi­

tet W yborczy Kobiet „Bundu“
5 ) w  Sali Stow. Pracown. Handlów. Zielna 25 o g. 7 w. w  jęz y k u  p o lsk im .

T o w a r z y sz e  I S ta w c ie  s ię  m a so w o . 857

D en ty a ła  Et. HessEU 923
0d 10 do 7, m a r sz a łk o w sk a  146, te !. Ia u .5 l.

K ^ e e rs a Ś B w w  do W ładjt 1 S ą d ó w . Przepi­li 5J0.35R J g y w s n i *  na maszynach. Tło-
macieni* tanio. 132 M a r sz a łk o w sk a  132. 928

-------   i i   —

FatSMafinflfl aParaty używane knpuje, 
F fli8$i*lil:L b plaei najwyżej. Skład fo- 
tograticzny, .Marszałkowska 89. 869

RfifSIfifJ maszyny do szycia, zamieniam na 
fluPOj^ nowe, reparacja. Sadowa 4—3.

_ c MFhlF rozma't®» przedw ojenne w.y- 
flLoLL bór w ielk i, okazja w yprzeda­

ję najtaniej! Szpitalna 4. b?4

elegant „Rutta" przyjm uje od 
3 do 8 wiecz. Sienna 27, m. 5.HRiR

l ik e u n  i nauka przedszkolna dla iuteli- 
Łduuiilfl gentnycb dzieci pod kierownic­
twem doświadczonej pedagogiczki. D łu­
ga 39. 961

Wydawca Centralny Komitet ftobotniesy Polskiej Partji Socjalistycmej. fiedaktor naczelny dr. Feliks Perl,


